
P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l.  B r a c k a  1 5 .

A-dres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  N r. 3 9 6 .

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu8, 
a prenumeratę, zamówienia i reklamaeye do Ad- 

sninistracyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewiekiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie. Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

3PP~ Czas odnowić przedpłatę! ”W i
C elem  zapob ieżen ia  p rze rw ie  w  do ręczan iu  

dziennika upraszamy Szanownych Abonentów
„Naprzodu" o rychłe odnowienie przedpłaty. 

gjfiiF* Kto do 5. sierpnia nie odnowi przed­
płaty, temu dalsza przesyłka „Maprzodu“ zo­
stanie wstrzymana.

N ow o p rzystępu jący  abonenci o trzym ają  
n a  żądan ie  bezpłatnie początek  d ruku jącej 
się w  naszym  felieton ie pow ieści „Trzech 
muszkieterów".

Prenumerata na miesiąc sierpień wynosi
w  K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K. i - 60
w  K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z d o ­

ręczen iem  do d o m u  K 2  -
w  A u s t r y i  z p rzesy łką pocz tow ą . K 2 -—

Adm inistracya  „Naprzodu
M — — E8B

Z  D N I A .
K raków , 5 sie rpn ia .

Sojusznicy.
P rz ew id y w an ia  nasze , iż odezw a m oskalo - 

filów  w  sp raw ie  s tre jk u  w y w o ła  rad o ść  w  o- 
bozie k o n se rw aty w n y m , sp raw d ziły  się w  z u ­
pe łnośc i. P ra sa  s tańczykow ska p rze d ru k o w a ła  
w  całe j p ra w ie  rozciąg łości ró w n ie  g łu p i, jak  
i n ikczem ny p am fle t m oskalofilsk i, a  to  d la  
p raw dziw ie  żandarm sk ich  jego  d en u n ey a- 
cyj, sk ie row anych  p rzec iw  socyalnym  d em o ­
k ra to m  i rad y k a ło m  —  n iezw ażając  w  zacie­
kłości n a w e t n a  to , że p am fle t ów  w inę  za 
s tre jk  zw ala n a  „in trygę po lską, d ążącą  do 
w y n aro d o w ien ia  R u s in ó w ".

Z pom iędzy  k o m en ta rzy  i p o ch w a ł, ja k ie -  
mi p ra sa  stańczykow ska zao p a tru je  odezw ę 
m oskalofilską, najc iekaw szem i i n a jbardz ie j 
ch a rak te ry sty czn em i są  w y n u rzen ia  ..Gazety 
n a ro d o w e j" . W iadom o pow szechnie, iż „G a­
ze ta  n a ro d o w a"  je s t p r z y b o c z n y m  o r g a ­
n e m  n a m i e s t n i k a  g a l i c y j s k i e g o ,  za- 
czem  też w szelkie enuncyacye tego  p ism a 
m a ją  c h a r a k t e r  o f i e y a l n y .  W a rto  tedy  
zap am ię tać  sobie, ja k  o robocie  m oskalofil- 
skiej w  naszem  p ań s tw ie  w y raża  się o rg an  
h r . P in iń sk i ego.

W  n u m erze  196 z d n ia  4 bm . w  a rty k u le  
p t. „ D w i e  o d e z w y  w  s p r a w i e  s t r e j ­
k ó w  r o l n y c h "  (!) ze staw ia  „G azeta  n a ro -  
d o w a “ odezw ę m oskalofilską z rządow em  
obw ieszczeniem  n am ies tn ik a , grożącem  ch ło - 

vpom  s ta n em  w y ją tkow ym , p rzep ro w ad zając

m iędzy d w iem a tem i odezw am i n as tęp u jącą , 
śc isłą  a n a lo g ię :

„  W  sprawie strejków  rolnych mamy dziś
do zanotowania p o j a w i e n i e  s i ę  d w ó c h  
o d e z w ,  k t ó r e  n a  z a w s z e  p o z o s t a n ą  
d o k u m e n t a m i ,  d o b i t n i e  o b j a ś n i  aj  ą -  
c e m i  i s t o t ę  t e g o  r u c h u .  J e s t  t o  o - 
d e z w a  n a m i e s t n i k a  i o d e z w a  mo  s k a ­
l o  fi 1 s k i e g o T o w a r z y s t w a  p o l i t y c z n e ­
g o  „ R u s k a  j a  R a d a “.....

P rzy toczyw szy  n as tęp n ie  o b a  te  dokum en ty , 
za o p a tru je  „G azeta n a ro d o w a"  odezw ę m o s ­
k a l o f i l s k ą  n as tęp u jący m i k o m e n ta rz a m i: 

 „A kt ten oubliczny je s t objawem stano­
wczego w ystąpienia s t a r s z y c h  i r  o z  w a ż ­
n i e j  s z y c h  (?) e l e m e n t ó w  w obozach ru ­
skich przeciwko ruchowi strejkowemu.

Z rozm aitych źródeł pochodzą obie te odezwy. 
J e d n a  o d  n a c z e l n i k a  r z ą d u  p o l s k i e j  
n a r o d o w o ś c i ,  d r u g a  od z a w z i ę t y c h  
w r o g ó w  P o l a k ó w .  A  o b i e  g o d z ą  s i ę  
w t e m,  że teraźniejszy ruch strejkow y na Rusi 
je s t dziełem bezsumiennych wichrzycieli, że je s t 
on w najwyższym stopniu szkodliwym dla ludu 
i dla ruskiej sprawy. Zapisać to potrzeba ku
wieeznej pam ięci".....

My też dzięki podziw ien ia  godnej o tw a r­
tości nam iestn ikow sk iego  o rg an u  zap isu jem y 
ku  w iecznej pam ięci:

S am  o rg an  naczeln ika ad m in is tracy i k r a ­
jow ej u rzędow e obw ieszczenie n am ies tn ik a , 
w y d an e  z po lecen ia  rz ą d u  aus tryack iego , 
s t a w i a  n a  r ó w n i  z p r y w a t n y m  
p a m f l e t e m  a g e n t ó w  k n u t a  c a r ­
s k i e g o !

N otu jem y dalej „ k u  w iecznej p am ięc i1', że 
ro b o ta  m oskalofilska w  naszym  k ra ju  zyskała 
o f i e y a l n ą  a p r o b a t ę  i s a n k c y ę  ze 
s tro n y  przybocznego  o rg an u  n ąm ies tn ik a  g a ­
licyjskiego.

Z auw ażam y  w reszcie, że ty lo k ro tn e  don ie­
sien ia  n asze  o is tn ie n iu  so juszu  m iędzy szla­
c h tą  po lską  a  m oskalo filam i, zosta ły  s t w i e r ­
d z o n e  p r z e z  s a m  o r g a n  n a m i e s t n i ­
k o w s k i .  O to sz lach ta  polska, „ k w ia t"  n a ­
ro d u  polskiego, z a w i e r a  s o j u s z e  i u c i e ­
k a  s i ę  d o  p o m o c y  „ z a w z i ę t y c h  w r o ­
g ó w  P o l a k ó w " ,  ( jak  sam a „N arodów ka" 
nazyw a m oskalofilów ), a to  tylko celem  o b ro ­
ny  sw ych in te resó w  kastow ych .

Z ap isu jem y  to  w szystko, s to so w n ie  do 
w skazów ki „G azety  n a ro d o w ej" , k u  w i e ­
c z n e j  p a m i ę c i  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o !

D la ośw ie tlen ia  ro b o ty  m oskalofilów , za­
ró w n o  ru sk ich , ja k  i po lsk ich  (ks. S to ja ło w ­
ski), k tó rzy  ta k  zaciekle zw alczają od  sam ego

początku  s tre jk i ch łopsk ie , po d ajem y  n a s tę ­
p u ją c ą  w iadom ość, o trzy m an ą  z w iarygodnego  
ź ró d ła :

Z P e t e r s b u r g a  w y s z ł a  d o  m o s k a ­
l o f i l ó w  g a l i c y j s k i c h  k o m e n d a ,  b y  
c i  w s z e l k i e  m i  s i ł a m i  s t a r a l i  s i ę  
s t ł u m i ć  r u c h  s t r e j k o w y  w p o w i a ­
t a c h  w s  c h  o d  n  i o - g a  l i c  y j  s k i c h. Jak  
w iadom o, w ielka część tych  pow iatów , j a k : 
kam ionecki, b rodzk i, zbarask i, ska łack i, h u ­
sia tyńsk i, borszczow ski itd ., l e ż ą  n a  s a m e j  
g r a n i c y  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o ,  tak , iż 
w ielu  ch łopów  galicyjskich p o siad a  g ru n ta  
za g ran icą . O tóż rząd  rosyjski boi się, by  
s tre jk  z tych  p o w ia tó w  n ie p rze rzucił się do 
g u b ern ii w ołyńskiej i podolskiej i n ie  pocią­
g n ą ł za so b ą  ru c h u  chłopsk iego  n a  całej 
U krain ie . D latego też rząd  rosy jsk i polecił 
sw ym  galicyjskim  służalcom  zw alczanie s tre j­
ku  za w szelką cenę. M oskalofilski „H ały cza- 
n in “ i „W ieniec - P szczó łka" ks. S to ja ło w - 
skiego, o b rzu ca ją  n a  w yścigi s tre jk  ch łopsk i 
s tek iem  oszczerstw  i denuncyacy j. W  zgodnem  
tem  d z ia ła n iu  m oskalofilów  o b u  narodow ości 
w i d o c z n ą  j e s t  k o m e n d a  z P e t e r s ­
b u r g a .

W  ty m  w y p ad k u , ja k  w  w ielu  innych , in - 
ten ey e  rzą d u  rosy jsk iego  schodzą się zupełn ie  
z in ten ey am i sz lach ty  polskiej w  Galicyi, co 
z resztą  p rzyznaje  sam a „G azeta n a ro d o w a 1'.

„ T a k  zw an y“  strejk.
P o d  ty m  ty tu łem  zam ieszcza w iedeńska 

„A rb eite r-Z e itu n g "  w  n u m e rz e  n iedzielnym  
a r ty k u ł w stęp n y , w  k tó rym  o m aw ia  obw ie­
szczenie n am ies tn ik a  h r . P in ińsk iego , g rożące 
s ta n em  w y ją tkow ym . A rty k u ł te n  b r z m i ;

„N areszcie i rząd  zw rócił u w ag ę  n a  s tre jk  
ch łopów  galicyjskich. D ługo zw lekał d r  K ór­
ber, ale w końcu  zrozum iał, że b o h atersk ie j 
w alce, k tó rą  toczy cały  lud , traw io n y  g łodem  
i nędzą, w alce o kęs ch leba rząd  n ie m oże 
się p rzy p a try w a ć  bezczynnie. S to ją  tu  po je ­
dnej s tro n ie  setki tysięcy ch łopów , k tórzy  
niczego n ie  żąd ają , ja k  ty lko tak  sk rom nego  
po lepszen ia  sw ej doli, że w ydaje  się ono E u ­
ropejczykom  szyderstw em , a po  drugiej s tro ­
n ie sto i sz lach ta , k tó ra  z ziem i, użyźnionej 
łzam i i k rw ią  ro b o tn ik ó w  ro lnych , ciągnie 
bardzo  sow ity  zysk, k tó re j strasz liw e u b ó stw o  
lu d u  um ożliw ia pełne  rozkoszy życie zdała 
od n iegościnnej ojczyzny. C h łop  pędzi tak ie  
życie, że podw yższenie za ro b k u  o 10 lu b  20  
halerzy  w y d aje  m u  się ogrom nym  zyskiem  ; 
p a rę  k łosów  więcej z p lonów  ziem i —  a  je s t 
szczęśliwy i zadow olony  idzie do sw ej co ­
dziennej p racy  ? A  sz lachcice? W szystkie m iej­

scow ości m iędzynarodow ego  zby tku , gdzie się 
grom adzi a rm ia  p różn iaków , p rze lu d n io n e  są 
galicyjskim i p a n a m i ; s ta n o w ią  oni pub likę  
w  ja sk in ia ch  gry, k lien te lę  speku lacy j g ie łd o ­
w ych , gości p ie rw szo rzędnych  m iejsc kąp ie lo ­
w ych, zn a ją  w szystk ie sto lice E u ro p y  tych  
posiadaczy  galicyjskiej ziem i, d la  k tó ry ch  j e ­
dynych  Bóg każe ro sn ąć  zbożu w  po lach , 
do k tó ry ch  należy  całe bogactw o  u rodza jne j 
gleby. Czyż n ie je d n y m  z n ich  by ł ten , k tóry  
dw a m iliony  p rzeg ra ł jed n e j nocy —  a  więc 
sum ę d o sta teczn ą  do zaspoko jen ia  żądań  
w szystk ich  c h ło p ó w ! N a k tórykolw iek  ro z ­
dział galicyjskiego życia spoglądniem y, czy to  
n a  cyfry śm ierte lności i uzdo ln ien ia  w ojsko­
w ego, czy też zaraźliw ych  cho rób  i a n a lfa ­
be tów , czy n ieu iszczonych  p o d a tk ó w  i k o n - 
sum cyi lu d n o śc i: zew sząd  w yziera ku n am  
o k ro p n a  nędza, w szystk ie te  rozdz ia ły  m ów ią 
i op o w iad a ją  o bezgran icznej biedzie i w ie­
czystej trosce . D la żąd ań  ch ło p ó w  n ie  m oże 
być o b o ję tn e  żadne  czujące serce i ła tw o  
pojąć, że obecnie n a w e t p rez y d en t m in is tró w  
zdecydow ał się s ta n ą ć  po czyjejś s tro n ie  w  
w alce ch łopów  przeciw  ich w yzyskiw aczom .

-S tan ąć  po  s tro n ie  —  s z l a c h c i c ó w !  
T a k  je s t, je d y n y m  czynem  rzą d u  w obec g ło ­
dow ego s tre jk u  galicyjskich  ch łopów  je s t g ro ­
źba, sk ie ro w an a  do ch łopów , je s t  n im  chy­
trz e  zred ag o w an e pism o, m a jące  o dstraszyć 
b iednych  ludzi od  w y trw a n ia  w  s tre jk u . „N a 
p o d staw ie  u p o w ażn ien ia  p rez y d en ta  m in i­
strów ^ każe s tro n n ik  ty ch , p rzeciw  k tó rym  
sk ie row any  je s t  ru ch  ch łopsk i, zagrozić ro ­
bo tn ikom , za pośredn ic tw em  sta ro s tó w , za rzą­
dzeniem  „ s u r o w y c h ,  n a d z w y c z a j n y c h  
ś r o d k ó w " .  O jak ich  to śro d k ach  m ogą 
m yśleć p ro tek to ro w ie  szlachciców  ? O s ta n ie  
w y jątkow ym , o zaw ieszen iu  p ra w  o b y w ate l­
sk ich ?  Gdzie się zejdzie kilku  ch łopów , roz­
pędza ich ż a n d a r m : p raw o  zg rom adzan ia  
się n ig d y  n ie is tn ia ło  dla ch łopów  galicyjskich 
i obecn ie  w cale n ie  istn ieje . S tow arzyszeń  
n ie m ają , p ism  n ie  w ydają  —  cóżby tu  w ięc 
m ożna ograniczyć lub  zn ieść?  A  w olność 
osob ista , o k tó re j się m ów i, iż je s t  zagw a­
ra n to w a n ą  zasadniczem i u s ta w a m i?  P rzecież 
rządow e b iu ro  ko resp o n d en cy jn e  w  b ezw sty ­
dnych  depeszach  donosi spoko jn ie, ja k b y  o 
fakcie zu p e łn ie  n a tu ra ln y m  i z ro z u m ia ły m : 
„ag ita to row ie" zostali a re sz to w an i za „pod- 
żegan ie“ . 30 lipca doniosło  b iu ro  k o ­
re sp o n d e n c y jn e : „W  O lszanicy pod  p re -
syą stre jk u jący ch  pow zię ła  ra d a  gm inna 
u ch w ałę , w zyw ającą do w y trw a n ia  w  stre jku . 
W in n i w yw ieran ia  p r  e s y i zostali a r e s z t o ­
w a n i " .  Jakież p ra w a  i w olności m ożnaby

Z  p o la  w a lk i*  .
(K ilka pra-wdziw ych w y d arze ń  ze s tre jk u  w 

pow iecie z b a ra s k jp ) .

....C hodził po podw órzu  chm urny  i p rzy ­
gnębiony , a  w  p iersiach  w rza ło  mu z żalu 
i zg ryzo ty . Co tu  robić dale j, ja k  żyć?.. 
Roboty  n iem a, bo g d y  się raz  p rzysięg ło  
na s tre jk , to już lepiej zg inąć od razu , niż 
m arn ieć  pow oli... A tu  dziecko chore i n a ­
w et do u st n iem a m u co w łożyć. A może 
w kró tce  p rzy jd z ie  do zgody?

P o d szed ł do w rót. Może k to  nadejdz ie , 
w ięc dow ie się  ja k  stoi sp raw a  z ugodą.

A le zam iast znajom ej, życzliw ej tw arz y , 
sp o tk a ł się oko w oko z żandarm em .

Czemu nie idziecie do roboty ? S tre jk  ? 
Ja wam dam strejk, aż wam gorąco będzie*., 

mówił groźnie żandarm.
C hłop d y g o ta ł p rzerażony .

J a , pan ie , dziś pó jdę do robo ty , j e ­
no m ech  mi lepiej z a p ła c a  —  m ów ił cichym  
głosem . ^

Będziecie gnić w kryminale, boście zer­
wali umowę z panem.

—  To nie j a  zrywałem, ino pan. Zamiast 
ordynaryi da ł  mi pośladu na  chleb. Piesby 
się wściekł, gdyby to zjadł...  J a  nie godzi­
łem się za plewę, jeno za zboże...

Żandarm wszedł na podwórze.
—  Pokażcie mi to — mówił łagodniej.
WeBzli do komory. Chłop wskazał mu

woz, napełniony żytem i plewami.

Ludu“>°d^ emy P®wyŻMe •akio® * numeru 6 „Prawa

—  Ja , pan ie , b iedny , a le  tak iem  zbożem  
karm ię  ku ry . A sam  c o ?  B ędę g in ą ł?  U  m nie 
dziecko s ła b e  leży , k to  w ie, może z tego  „do­
brego" cb łeba...

—  Co mu tak ieg o  ?
—  S zk a r la ty n a ... T u  b e t dzieci um iera ją .
—  No, to nie z c h le b a ! —  A le to zboże 

n a p ra w d ę  ja k ie ś  zanad to  lekk ie , —  rz e k ł 
żan d arm , podnosząc w ór.

—-  T y lk o  nie w y p raw ia jc ie  b u rd  —  m ó­
w ił w ychodząc, bo nie w olno, k ry m in a ł! ...

*
N a g an k u  w e dw orze s ta ł  ro zp a rty  ob­

szarn ik , p rzed  nim  sześciu chłopów  z od- 
k ry tem i g łow am i. Z oblicza b iła  m u z g ry ­
zo ta i n iepokój, a le  n a d ra b ia ł m iną. G dyby 
n ie w ójt, k tó ry  s ta ł  sp ity  za jego plecym a, 
może zgodziłby  się n a  żą d a n ia  ch łopów .

—  J a  tego nie uw zg lędn ię  —  m ów ił och ry ­
p łym  g łosem  —  podw yższę w am  coś, a le  nie 
ty le ... J a  dam  d ziew ią ty  snop i 60 ct. dzien ­
nie w żniw a, a  potem  cz te ry  szóstk i. N u, 
zgoda ?...

—  N ie m ożem y, —  m ów ili delegaci. —  
O śm dziesąt cen tów  w żn iw a, a  60  po żniw ie. 
No, i ósm y snop.

— Idźcie , idźcie do roboty, —  burczał 
wójt, — bo pan sobie sprowadzi Mazurów, a  
wy będziecie ginąć z głodu. Co tu bunty?.. 
J a  tu sprowadzę wojsko na koszt gminy. 
J a .....

— My przecie Spokojni, —  przerwano mu 
i spojrzenia skierowały się ku niemu pełne 
nienawiści.

— Pański pachołek... — szeptano z cicha.—  
To ci wójt!.... No i nie dziwota! Tyle fur 
koniczyny dostał, więc i gminę już sprzedał....

—  E j, co tam  jeg o  szczekan ie  —  rz e k ł 
pogard liw ie  je d e n  —  chodźm y...

—  F o rn a le  n iech id ą  do roboty , —  k rz y ­
cza ł za  nimi w ójt, —  bo b ęd ą  w areszc ie  
siedzieć.

*
ł  $

Mrok b y ł. Chłop z a s ia d ł z dziećm i do 
w ieczerzy , g d y  d rzw i się o tw o rzy ły  g w a łto ­
w nie i do izby w eszło  dw óch żandarm ów .

—  No, chodźcie n a  fo lw arek  do roboty  !!
—  E j, n a  n o c ?
—  N ie gad ać  dużo, ty lk o  iść.
— Otóż nie pójdę...
— Co to, b u n t? ...
D w a b ag n e ty  żandarm sk ie  d o tk n ę ły  piersi 

ch łopa .
—  T y lko  b ag n e t pan  podnieś, bo ja  się 

nie boję. I  jeszcze raz  p o w tarzam  —  nie 
pójdę !... m ów ił ch łop  podniesionym  głosem .

—  N ie pójdziesz do roboty  ? —  m ów ił 
żandarm  —  no, to pó jdziesz do kozy.,.

—  A le ! Może i k łóć  będziesz ? P ro s z ę ! —  
I  rozchy lił n a  p iersiach  czarn ą , zg rzeb n ą  k o ­
szulę.

A le żan d arm i porw ali go za b a ry  i w y ­
prow adzili z ch a ty . Ż ona w y b ie g ła  z płaczem  
za  nim  i w y n io s ła  mu k ap e lu sz  i kaftan .

Ju ż  uszli ze sto k roków , a  c iąg łe  śc ig a ł 
ich p łacz  dzieci.

*
*  *

N a tablicy wisiał okólnik c. k. Starostwa, 
a  tłum ludu czytał go i omawiał.

—  Przyjdzie wojsko na nasz koszt — sze­
ptano —

— Hej, jak  to na zawołanie p ana  stanie 
nawet wojsko, które karmimy naszymi podat­

kam i, . .  a  o n aszą  k rzy w d ę  n ik t się n ie  u- 
p o m n i. . .

— Co to będzie ? Co to b ę d z ie . .  . b iad a li 
s łab si.

I  trw o g a  posz ła  po wsi, i w rza ło  w n ie­
k tó rych  p iersiach .

— N iejeden  zac isnąw szy  pięści, sy cza ł 
przez zęby  :

—  A p sia k re w  ! . . .
W ójt s ie d z ia ł w k a n c e la ry i gm innej i śm ia ł 

się.
*

* *
W  niedzie lę  skoro  św it, parobcy  dw or­

scy zg rom adzili się u d rzw i k an c e la ry i gm in­
nej. P o  chw ili w y szed ł w ójt i p o p a trz y ł z 
gó ry  na zbiedzonych robotników .

—  Czegoście nas  w ołali ? —  zap y tan o .
—  Z araz  się  dow iecie —  b rz m ia ła  k ró tk a  

odpow iedź.
N a  drodze u k az a ło  sie  sześciu żandarm ów .
W  jednej chw ili otoczono parobków , a  w te ­

d y  w ójt r z e k ł ironicznie.
—  N o, te ra z  idźcie do dw oru  napo ić  b y ­

d ło  i popaść trochę, bo g łodne .
—  Co to ? ! . . .  szep ta li b a rd z ie j zdum ieni 

niż oburzen i parobcy .
—  M ilczeć tam  i iść! —  k rz y k n ą ł wójt.
Ż an d arm i popędzili ich p rzed  sobą.

♦* *

Biły dzwony żałośnie, zwołując lud na 
nabożeństwo. Więc p łynęły  fale w stronę 
kościółka odświętnie ubrane, niosły ze sobą 
ból i skargę, niedolę i nędzę, by j ą  złożyć 
w ofierze na  skromnym o łta rzu . . .

—  Słyszeliście? —  pytano się wzajemnie. 
—  Żandarmi zagnali fornalów do ro b o ty . . . .



jeszcze znieść w  G alicy i?  S am ow oln ie  zam y­
k a  się ludzi, a  w  w ięzien iach  n ie m a  w cale 
u s ta w  zasadniczych . Czyż m istrz  w  za rzą­
d zan iu  środków  w y jątkow ych , p a n  K oerber 
m yśli o zaw ieszen iu  s ta n u  w y ją tk o w e g o ; 
P rzecież to  zbyteczne. N a co szubien icy , je ­
żeli w  każdej w si sto i w ojsko, gotow e 
strze lać  każdej ch w ili?  —  S urow ym i, n a ­
dzw yczajnym i śro d k am i grozi p a n  K oerber, 
ja k b y  d rag o n ad y  i u staw iczn a  s trze lan in a  
by ły  łag o d n em i i zw yczajnem i naw yczkam i 
a d m in is tra c y jn e m i! C odziennie s trze la ją  w  
Galicyi —  czyż p o trzeb a  tu  jeszcze p a ra g ra ­
fów  ? Z apew ne, p a n  K o erb er m oże nad  
ch ło p am i zaw iesić s ta n  w yjątkow y, m oże w y­
s ła ć  k a ta  do każdej gm iny  —  ale  n a w e t 
w tenczas n ie  m oże im gorzej się dziać, niż 
obecn ie , dzięki do tychczasow em u p o stęp o w an iu  
z n im i w ład z  pań stw o w y ch . U czyń to  tylko, 
ośw iecony  m ężu  s ta n u , w ten czas św ia t zo ­
baczy  p rzy n a jm n ie j, jak  w sp an ia le  k ierow a- 
n em  i rządzonem  p ań s tw em  je s t ta  A u stry a . 
A galicyjscy  panow ie , k tó rzy  chcieli dać n a u ­
czkę P ru sa k o m  za tra k to w a n ie  rodaków , 
k tó rzy  zdobyli się n a  bezczelność rezo n o w a- 
n ia  o b a rb a rz y ń s tw ie  inn y ch , sw ojem  clici- 
w em  pożądan iem  g w ałtó w  i k rw i w ykazu ją , 
jak iego  ro d za ju  je s t  ich k u ltu ra .

G roźby h r. P in iń sk iego  m a ją  n a  celu  p r z e ­
s t r a s z y ć  ch łopów . Szczególny sty l tego 
p ism a  n ie je s t  p rzypadkow y. W  urzędow ych  
obw ieszczeniach  m ów i się w ogóle k ró tko  o 
p rezydencie  m in is tró w , ale w  tem  galicyjskiem  
rozp o rząd zen iu  ten d en cy jn ie  nazw ano  Koer- 
b e ra  p rezy d en tem  m in is tró w  j e g o  c. i k.  
m o ś c i :  w  ch łopów  galicyjskich n iezw ykłych  
tu ta j czynić s ta ra n n y c h  różnic w m aw ia  się, 
że to  w łaśn ie  cesarz  ich  u p o m in a  i ostrzega. 
A  z ja k ą  b ru ta ln ą  w yrazisto śc ią  w y b ija  się 
z g łów  ch łopsk ich  ich w yobrażen ia , o p o rzą d ­
k ach  n a  ty m  św iecie ! G łup i ch łop i w y o b ra ­
ża ją  sob ie m ianow icie, że w ed łu g  u s taw y  
w yzysk m oże dojść ty lko do pew nego  stopn ia , 
że p ań s tw o  n ie  pozw ala , ab y  p ła ca  za cięż­
k ą  p rac ę  ch łopów  m o g ła  być n iższą od p e ­
w nej oznaczonej kw oty . W iarę  w  to  nazyw a 
h r. P in iń sk i zu p e łn y m  fałszem  i w ym ysłem  
ludzi, chcących  om am ić c h ło p ó w ; n iem a  ta -  

r .kiej g łup ie j u s ta w y  i szlachcice m ogą w  rze ­
czyw istości w yciskać szpik z kości ch łopsk ich  
za cenę, k tó rą  się im  podoba  oznaczyć. T ak  
uczą się ch ło p i po jm ow ać w sp an ia ło ść  u rzą ­
dzeń  kap ita listycznego  św ia ta . P a ń s tw o  nie 
troszczy  się o to , czy m ają  żyć, czy też gi­
n ą ć  z g ło d u ; tw ie rd zen ie  p o d o b n e  je s t czy­
sty m  w ym ysłem . A  jeśli ch ło p i sam i o sie ­
b ie  zaczynają  się troszczyć, to w ychodzą ża n ­
d a rm i i w ojsko, przychodzi do n ich  s ta ro s ta , 
w y ru sza  n am ies tn ik  i grozi p rez y d en t m in i­
s tró w  ! C h łop i galicyjscy p o jm u ją  ciężko, ale 
n ie  o p rą  sie o k ru tn e j w yrazistośc i te j n au k i 
poglądow ej. \

K iedy fab ry k an c i cu k ru  ośw iadczyli, że 
g rożą "im złe  czasy, to  w y stąp iły  do dzieła  
w szystk ie  w ładze. M inistrow ie odbyw ali n a ­
rad y  w ojenne , p a r la m e n t b y ł zan iepoko jony , 
w p raw io n o  w  ożyw iony ru c h  wszystkich,, 
k tó rzy  m ieli tu  i w y d aw ać za rządzen ia  i z a ­
pob iegać . S to  tysięcy ch łopów  je s t w  nędzy, 
ż ą d a ją  m arnego , n ieznacznego  po lepszen ia  
sw ego beznadzie jnego  życia. I  co im  o d p o ­
w iad a  w ład za  p a ń s tw o w a ?  W obec jak iegoś 
„ t a k  z w a n e g o "  s t r e j k u  r o b o t n i k ó w  
r o l n y c h  n ie m a  o n a  n ic do ro b o ty . N ic? 
A  je d n ak , — m a  w ięzić i s trze lać11.

Narodowi dem okraci w usługach 
obszarników.

Najnowszy organ narodowych dem okratów 
„Głos ziemi sandom ierskieju wychodzący w T a r ­
nobrzegu w ystępuje przeciw  strejkującym  chło­
pom , a w obronie obszarników w sposób uja-

—  J a k to  ? G w ałtem  c iąg n ą ć  do p racy  ? . . .
—  A j a  leg łb y m  n a  ziem i i n iechby  m ię 

b r a l i . . .
—  I  co b ę d z ie ? . . .
—  N ic! S tre jk  p rzep ad ł. Ju tro  m oże i M a­

zu ry  p rzy jd ą  . . .
—  O n i e ! N iech  M azury p rzychodzą, a 

m y nie p ó jd z ie m !. . .
—  N ie p ó jd z ie m y ! —  szep tan o  groźnie 

i stanow czo.
Z aczę ła  się sum a —  potem  k az an ie  o 

s t r e jk u . . . .
W  tem  g ło śn y  szm er rozszed i się w śród  

zeb ranych .
—  Je ś li ci ża l p an a , idź sam  robić do 

n iego, —  m ów iono p raw ie  n a  g łos.
—  O n za  pokrop ien ie  p rzed  kościołem , 

b ra łb y  trz y  ko rony , a  ja  m am  rob ić  ca ły  
dzień  za  trz y  s z ó s tk i . . .

—  A nie dasz  trz y  ko rony , to  n iech ci 
n aw e t t r u p  l e ż y  w  c h a c i e ! . . .  Jego to  nic 
n ie  obchodzi.

—  W y jd źm y  z kośc io ła  ! W ychodzić ! ! . . .
A le proboszcz już b y ł u o łta rz a  . . .

*
* *

W  pon iedzia łek  rano  cz te rdz ies tu  z gó rą  
p aro b k ó w  dw orsk ich  pod osłoną bagnetów  
żan d arm sk ich  poszło  do s ta ro s tw a , albow iem  
n ie cheieli rob ić  w e dw orze an i za  lichy  po- 
ślad , an i za 20  cen tów  dziennie .

Bolesław W arsz.

wniający zarówno głupotę ja k  łajdactwo „wszech- 
polskiego" pism aka. W arto  przytoczyć próbkę 
ograniczoności i dobrowolnej podłości z tego pi­
semka :

„W yrachow ane je s t na to, żeby dwory pol­
skie nie zebrały, lub na zbiorach strac iły ; na 
drugi rok  dwory m ają jeszcze więcej stracić, a 
na trzeci włościanie zabiorą dw ory za darmo i 
podzielą j e  między siebie.

T ak  są włościanie bałamuceni przez ag itato­
rów moskalofilskicli i socyalistów; nie ćliodzi tu 
o sprawiedliwą i słuszną zapłatę za robotę, ale
0 wydawanie pieniędzy bez robo ty ; o ru inę i 
wyrzucenie z Rusi Polaków, co siedzą we dwo­
rach, aby tem łatwiej szerzyć potem robotę dla 
Moskali. To też robocie tej pom agają moskali- 
filscy księża ruscy  i akadem icy ru scy 11.

W ypisywanie takich kłam stw  wobec jawnej 
działalności moskalofilów skierowanej przeciw 
strejkom  chłopskim, świadczy wymownie o umy- 
s owym i moralnym poziomie narodowo-demo- 
kratycznego „sandom ierzanina“ . „Głos ziemi 
sandom ierskiej“ ma pretensyę uchodzić za pismo 
chłopskie; otóż chłopskie pismo pisze o chłop­
skich dążeniach do popraw y chłopskiej doli w 
sposób następujący:

„Praw da, że wszędzie zarobki poszły od kilku 
la t w górę, a więc słusznem byłoby, gdyby ro ­
botnicy żądali wyższej p ła c y ; ale co innego żą­
dać zapłaty, a co innego chcieć zabrać zadarmo 
dworskie g ru n ta1'.

„Nowocześni Polacy" mogą sobie pogratulo­
wać swoich wychowanków...

Inny ich wychowanek, jak iś J a n  Zarem ba z 
Łosznowa, zamieszcza w „Słowie polskiem “, głó­
wnym organie wszechpolaków, „głos włościani­
na". Sądząc po stylu, ten „głos w łościanina0 
absolutnie nie wyszedł z pod chłopskiego pióra, 
lecz z literackiej kuźni narodowo-demokratycznej. 
W zywa on do sprowadzania Mazurów jako „strejk- 
brecherówr“ w miejsce strejkujących Rusinów. 
„S trejkbrecher11 — oto zaszczytna rola, ja k ą  na­
rodowa dem okracya przeznacza ludowi polskie­
m u ! Dobrali się narodowi demokraci z moskalo- 
filem Stojałowskim i moskalofilami ruskimi...

Na szczęście lud polski posiada ty le zdrowego 
instynktu, że nie pozwoli wycisnąć sobie na 
czole hańbiącego piętna „stre jkbrecher", nie po­
zwoli z siebie zrobić Efialtesa narodów. Nie na 
lud polski, lecz na drabów narodowo-demokraty- 
cznych i moskalofilskicli spłynie pogarda wszy­
stkich uczciwych ludzi.

„Słowu polskiemu" jeszcze kilka słów 
odpowiedzi.

S zanow ny  R e d a k to rz e ! P ozw oliliście m i 
n a  ła m ac h  sw oich  ośw ie tlić  rodza j tak tyk i
1 etyk i codziennego o rg an u  n a ro d o w o -d e m o - 
kratycznego , pozw ólcie m i d o d ać  do jego 
b lask u  jeszcze kilka p ro m ien i.

O to w  n rze  371 p . Z. W asilew ski, szef 
„S ło w a polskiego'* o d p o w iad a  n a  odpow iedź 
m o ją  w n rze  203 „N a p rz o d u " . P . W asilew ­
ski pisze n a  w stęp ie , że je s t  chory  ; to  m nie 
n ak a zu je  w iększą pow ściąg liw ość od te j, ja k ą  
on  się odznacza, odpow iem  w ięc krótko.

C ała  jego rep lika  je s t  zb u d o w an a n a  sieci 
tw ie rd zeń , k tó ry ch  p raw d ziw o ść  n iech  ośw ietli 
n a s tęp u jące  m o je  sp ro sto w an ie , w y sian e  dzi­
siaj do  re d a k c y i „Słowna po lsk iego1' :

„O dnośn ie  do um ieszczonego w n rze  371 
a r ty k u łu  p. t .  „R edakcyi N ap r/,o d u “ , p roszę  
n a  po d staw ie  § 19 u s ta w y  p raso w ej o u m ie ­
szczenie n as tęp u jąceg o  sp ro s to w a n ia :

N iep raw d ą  je s t, ja k o b y  sk ie row an ie  m ej 
polem ik i p rzeciw  p. Z. W asilew sk iem u  by ło  
„ak tem  zem sty  o so b is te j“ ; n a to m ia s t p raw d ą  
je s t, że gdy p. W asilew sk i afiszow ał się p rze - 
d em n ą  jako  naczelny  re d a k to r  „S łow a p o l­
sk iego", m ia łem  p raw o  p rzypuszczać, że za 
tre ść  tego p ism a  ponosi odpow iedzia lność, 
a  tem  sam em  m ia łem  p raw o  z n im  p o le m i­
zow ać. N iep raw d ą  je s t, jak o b y  „bez za ta rg u  
m iędzy  n am i czysto p ry w a tn eg o  nie by łby  
się a ta k  n a  „S ło w o “ w  „K ry tyce11 pojaw ri ł “ ; 
n a to m ia s t p ra w d ą  je s t, że u k ła d a ją c  w arunk i 
m ego w sp ó łp rac o w n ic tw a  w  „S io w ie“ z w y­
daw cą tegoż p ism a, up rzedziłem  go, iż z 
k ie ru n k iem , przez „S tew o " obecn ie  r e p re ­
zen to w an y m  n ie  zgadzam  się i że go będę 
pub licystyczn ie  zw alcza ł. N iep ra w d ą  je s t, iż 
w  polem ice m ej k ie row ałem  się „ p ry w a tą  
n a to m ia s t p raw d ą  je s t, że k ie row ałem  się 
ideam i, zakom un ikow anem i w ydaw cy  „S ło w a" , 
k tó re  po lem ice m ej n ad a ją  też c h a ra k te r  za ­
sadniczy, ideow y. N iep raw d ą  je s t, jakobym  
zarzuca ł „S łow u" an ty sem ity zm , „w iedząc z 
góry , że n a  to  d o w odu  n ie p rzy toczę , bo  go 
w  „S ło w ie 11 n ie  zn a jd ę 11; n a to m ia s t p ra w d ą  
je st, że m ogę sw e tw ie rd zen ie  pop rzeć  fa k te m , 
iż w  red ak cy i „S ło w a 11 za s iad a ją  ludzie, k tó ­
rzy  w  „W iek u  X X “ i „P rzegl. W szechpo l- 
sk im “ pisyw ali a r ty k u ły  n o to ryczn ie  a n ty se ­
m ickie, tudz ież  że w  sam em  „S łow ie" m ogę 
też znaleść w y ch w alan ie  k roków  an ty sem itó w  
i n acy o n alis tó w . N iep raw d ą  je s t, jak o b y m  
podczas w alk i „ S ło w a  “ z „N. G łosem  p o l­
sk im " „an i chw ili n ie  p rz e s ta ł być ze „ S ło ­
w e m 11 zw iązanym  i n o w a  red ak cy a  d la tego  
za w arła  ze m n ą  um o w ę, żebym  się do sece- 
syon is tów  z „ S ło w a“ n ie p rz y łą c z y ł" : n a to ­
m ias t p ra w d ą  je s t, że red ak cy a  „S ło w a p o l­
skiego" n igdy  n ie  s ta w ia ła  m i w a ru n k u , a -  
b ym  do in n y ch  czasopism  n ie p isy w a ł, dalej 
że w  liście m ym  z d. 6 k w ie tn ia  b r. do w y­
daw cy  „S ło w a" , zastępu jącym  um ow ę, w y­

raź n ie  zastrzeg łem  sobie w o lną  ręk ę  ; m ia łe m  
tedy  praw ’0  p isać  d o  w szystk ich  czasopism ,
0 ile m i s ię  p o d o b ało .

N iep raw dziw ein  je s t  tw ie rdzen ie , iż mi
„ rad y k a lizm 11 i „ p a try o ty z tn “ n ie p rzeszk a­
dza ją być w sp ó łp raco w n ik iem  „K ra ju "  — n a ­
to m ias t p ra w d ą  je s t, iż do „K raju" n ie  p isu ję  
od  jesien i 1900 ro k u , i że daw niej; by łem  
w sp ó łp raco w n ik iem  tylko literack ie j części te ­
goż p ism a, z wTy ją tk iem  ro k u  189-5, kiedy 
p isy w a łem  do tegoż „ K ra ju 11 ko resp o n d en cy e  
z B erlina  —  tak ie j z resz tą  treści, iż m ogłyby  
być d ru k o w a n e  w  każdem  rad y k a ln em  p iśm ie" .

N ie w iem , czy redakcya „ S ło w a 11 zaraz  
w  m yśl u s ta w y , sp ro s to w an ie  m oje um ieści, 
czy będzie czekać aż j ą  do tego zm uszę d ro ­
gą sądow ą. P u b lik u ję  je  w ięc tu ta j  —  dla 
sc h arak te ry z o w an ia  „n o w e j szkoły  m yślen ia  
po litycznego".

T a  „n o w a sz k o ła" , ja k  w idzim y, b a r ­
dzo je s t  s t a r ą : cyniczny fałsz, zb u d o w an y  n a  
złej woli, w o ju jący  szkalow an iem  i oszczer­
s tw em . Gdy zdecydow ałem  się w kw ie tn iu  
b r. b y ć  n ad a l w sp ó łp raco w n ik iem  literackim . 
„ S ło w a 11, zaznaczałem  najw yraźn ie j, że k ie­
ru n e k  n a ro d o w o -d em o k ra ty czn y  b ęd ę  zw al­
czał i że sob ie zastrzegan i w o lną  r ę k ę :  „m i­
m o to  z tego p ra w a  n ie ko rzysta łem , i p i­
sząc a r ty k u ł „W  zw iercied le p ra sy  galicyj­
sk ie j'1, raczej oszczędzałem  w  n iem  ..S łow o",, 
p isa łem  powrażnie, o b jek tyw n ie  k a rtk ę  z p sy ­
chologii Galicyi —  w odpow iedzi o trzy m a­
łem  stek  czysto o sob is tych  w ym ysłów , p o ­
dejrzeń , od sąd zań  od  czci i od w iarę . M u­
sia łem  się b ro n ić  —  s tą d  odpow iedź m o ja  
w  „N aprzodzie11,; p o k w ito w an iem  —  now y  
s tek  w ym ysłów  i fałszów , ja k  sp ro s to w an ie  
m o je  w skazuje. T ak iego  p o s tę p o w a n ia  —  g.en- 
tlem ań sk iem  n azw ać n ie m ogę.

N ie m ogę też n azw ać g en tlem ańsk iem i p o ­
budek , k tó re  się k ry ją  poza ku lisam i sp raw  
p ry w a tn y c h , poza ten d en cy ą  do „zab ijan ia" 
m n ie  w  opinii ludzi s łabych  n a  um yśle. W  
ca łe j po lem ice „ S ło w a 11 n a jch a rak te ry s ty czn ie j-  
szem  je s t, że u n ik a  w szelkiego g ru n tu  id eo w e­
go, a sto i tylko n a  osobistym . Jed en  ty lko  
m o m e n t ogólnej n a tu ry  p odnosi ono, n a  je ­
dnym  ty lko  pu n k ie  „S łow o po lsk ie11 je s t  n a d ­
zw yczajnie cz u łe : gdy chodzi o żydów . I tu  
dop iero  ud erza  c a ła  p rzew ro tn o ść , ca ła  n i- 
skość m ach e ró w  naro d o w o -d em o k ra ty czn y ch . 
Ci sam i ludzie, k tó rzy  k ilka m iesięcy te m u  
z „W ieku  X X 11 uczynili byli ek sp o zy tu rę  ehren- 
bergow skiego  „G łosu  n a r o d u 11, ci sam i ludzie, 
k tórzy  w  „P rzeg lądzie w szechpolsk im " n a  n a j­
rozm aitsze n u ty  b ez u s ta n n ie  śp iew ają  o „roz­
k ładow ym " w p ły w ie  żydów , ci sam i te raz  
w żyw e oczy w y p ie ra ją  się an ty sem ity zm u . 
Ju śc i do „w a lle n ro d y z m u 11 m a ją  szczególny 
ta le n t p rzy jacie le  p. W asilew skiego , k tó ry  się 
chw ali, że do arcyfilisterskiego „K u ry era  w arsz . 11
1 do o rg an u  Z o n era -sy n a  (d ru k a rn ia  gazety  
policyjnej, niem ieckiej „L odzer-Z e itung" etc.) 
w szed ł ty lko, jak o ... koń tro jańsk i. Ależ: ko­
n ie tro ja ń sk ie  i n ie tro jań sk ie  —- uspokójcie  
się! N ie drżyjcie, gdy mi w ym knęło  się słów ko
0 w aszym  a n ty se m ity z m ie ! G dyby jeden, wasz 
szef p. R aw ita -G aw ro ń sk i ja k  najw ięcej m ó ­
w ił (jak  w  o sta tn ie j sw ej książce: R . 18.63 
n a  R u s i!)  o n iebezp iecznym  d la  k ra ju  c h a ­
rak te rz e  żydówr; gdyby  d ru g i w asz szef, R . 
Skrzycki, ja k  najczęściej ro zp raw ia ł o k a n a ­
likach duchow ych  z K aźm ierza i N alew ek, 
za tru w ający ch  P o lsk ę ; gdyby  trzeci w asz szef
1 dale j, ja k  to  czynił w  redagow ym . przez 
sieb ie  dz ienn iku , rozszerza ł n a jw strę tn ie jsze  
b ło tk o  E h re n b e rg a — nic to  kieszeniom  „S ło ­
w a polsk iego11 n ie  zaszkodzi! N ie! O tych 
żydach, n a  k tó ry ch  w am  zależy, m acie zby t 
d o b re  w y o b rażen ie ! Nie w y p iera jc ie  się a n ty ­
sem ityzm u  —  owTszem , g łoście go publicznie, 
bez o b łu d y , a m acherzy  k a h a ln i L w ow a i n ie - 
L w ow a dop iero  b ęd ą  w as czytać, g łaskać, 
p o p ie ra ć  an o n sam i, py tać , czy nie p o trzeb a  
gotów ki, zap raszać  do w spó lnych  kom ite tów  
i akcyj celem  sku tecznego  m o rd o w an ia  „ d u ­
ch a  p rz e w ro tu -1... D alej w ięc, w ypow iadajcie  
wTodzone w am  uczucia... z tą  sam ą  m iłością 
p raw d y , k tó ra  w  polem ikach  ze m n ą  tak  
w sp an ia ły  św ięci try u m f... a  ceł sw ój o s ią ­
g n iec ie ; b a rb a rz y ń s tw o  zw ycięży.

D n ia  1 s ie rp n ia  1902. W . Feldman.
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~ KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 5 sierpnia. 1772. 

Pierwszy rozbiór Polski. — 1870. Francuzi opuszczają 
państwo kościelne. — 1893. Otwarcie międzynarodo­
wego kongresu socyalistycznego w Zurychu. — 1895. 
Śmierć Fryderyka Engelsa.

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w  K r a k o w ie .

W torek: Po raz szósty „Piękna z Nowego Jorku", 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa Kerkera

Środa: P e raz pierwszy „Simpliciusz", operetka w 
3 aktach Jan a  Straussa.

Czwartek: Po raz czwarty i ostatni „W eronika", 
operetka w 3 aktach Messagera.

P ią tek : Po raz siódmy „Piękna z Nowego Jorku", 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa Kerkera.

Sobota: Po raz pierwszy „ Jaś i Małgosia", bajka 
czarodziejska w 3 aktach Humperdineka.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retk i lwowskiej w Krakowie.

184-ta konfiskata. Poniedziałkowy numer 
„Naprzodu* został skonfiskowany za 12 ustę­
pów z a rtyku łu  wstępnego p . t. „Pod opiekę 
kata* , ze sprawozdań o strejkach chłopskich i

z artyku łu  p, t. „Z korpusu Galgotzego“ . Trzy" 
ustępy skonfiskowane są, ja k  wyraźnie było za­
znaczone, p r z e d r u k a m i  z l w o w s k i e g o  
„ D i ł a u. g d z i e  n i e  u l e g ł y  k o n f i s k a ­
c i e !  Skonfiskowano także cy tat z obwieszcze­
nia namiestnika h r , Pinińskiego, grożącego s ta ­
nem wyjątkowym !

Z lw ow skiej rad y  m iejsk iej. Sprawa m an­
datu radzieckiego nauczyciela J a w o r s k i e g o  
była przedmiotem obrad posiedzenia rad y  z dnia 
2 bm. Prof. Jaw orski złożył bowiem szeroko 
umotywowane oświadczenie, że rada m iejska po­
stępuje z nim niewłaściwie i nieformalnie, odsu­
wając go od sekcyi szkolnej; wobec tego J a ­
w orski do sekcyi I, do której go rada p rzy ­
dzieliła, należeć nie będzie, natom iast ko rzysta­

jąc  z § 59 regulam inu, jako  hospitant bez p ra ­
wa głosowania uczęszczać będzie1 na wszystkie 
posiedzenia sekcyi szkolnej.

N astępnie przyszła na porządek dzienny 
spraw a podania p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o ­
k r a t y c z n e j  o o d s t ą p i e n i e  s a l i  r a t u ­
s z o w e j  n a  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e ,  na 
k tórem  miano zaprotestować przeciw  gwałtom 
pruskim . Sprawę tę  referow ał prof. p. D z i- 
w i ń s k i ,  k tó ry  postawił w niosek o o d r z u c ę - '  
n i e  p o d a n i a  p a r t y i .

W  męskiem przemówieniu napiętnował tow. 
H u d e c  obłudę panów „rajców 11, gwałtem chcą­
cych zdusić życie publiczne ludu. Mówca wy­
kazał, że z chwilą, kiedy do życia obywatel­
skiego garną się szerokie m asy ludowe, rada 
broni im w stępu do sali ratuszowej. W śród 
oklasków na galeryi uzasadnia tow. Hudec słu­
szność żądania party i, k tó ra  chce głośno zapro­
testow ać przeciw  uciskowi ludu polskiego w za­
borze pruskim .

Przem aw iali jeszcze k lerykalny m acher M a r ­
k i e w i c z  i dr.  L i i i  e n ,  poczem w głosowa-, 
niu zaledwie j e d e n a s t u  radnych oświadczyło 
się za wnioskiem tow. Hudeca. Rezultat g łoso­
w ania galery^ przyjęła głośnym okrzykiem : 
H a ń b a !

D y rek to r te a tr u  miejskiego,- p. Józef K otar­
biński, otrzym ał w tych dniach z wydziału k ra ­
jowego pismo następującej tre śc i: „Na posiedze­
niu z dnia 11 lipca b. r., pray załatw ieniu bud­
żetu krajowego na r. 1902, powz-iął wysoki sejm 
następującą uchwałę : Dyrektorowi tea tru  miej­
skiego w Krakowie, p. Józefowi) Kotarbińskiemu, 
w uznaniu jego usiłowań, celem) rozwoju i u trzy ­
m ania tej sceny na wysokości jej bezpośredniej 
przeszłości i istotnych jej: cywilizacyjnych i na­
rodowych zadań, jako zasiłek nadzwyczajny na 
rok 1902 koron 4000. Podając ten  wyraz za ­
służonego uznania z przyjemnością do wiadomo­
ści W Pana, wydział krajowy przesyła w za łą­
czeniu po wyż wymienioną kwotę “.

Z jazd n a rc ia rz y  galicy jsk ich . P n ia  31 lipca 
odbył się we Lwowie zjazd producentów nafty. 
Obradowano nad założeniem wspólnej rafineryi, 
k tóraby galicyjskich, producentów nafty  uwolniła 
od zależności od obcych rafinerów. W ybrano ko­
m itet z 55 osób,, który się ma zastanowić nad 
tą  spraw ą i przyszłemu zgromadzeniu przedłożyć 
odpowiednie wnioski.

Porządki w piekarniach tarnowskich. D o­
noszą nam z T a r n o w a r  Mimo, iż regulam in 
porządku i  czystości w  piekarniach, w ydany przez 
starostwo jeszcze w r. 1896, wyraźnie orzeka, 
że lokale, przeznaczone na piekarnie, nie mogą słu ­
żyć do innego celu, że sypialnią dla robotników nie 
może być sień lub inna nora, to je d n a k  dotych­
czas jeszcze w piekarniach tarnow skich właści­
ciele nie wyznaczają robotnikom odpowiednich 
sypialni, lecz każą im sypiać w sieni lub w 
piekarniach.

Ponadto  właściciele piekarni obchodzą się nie­
ludzko z pracującymi u nich robotnikam i pie­
karskim i. W  tym  kierunku  odznacza się szcze­
gólnie Mojżesz M a n d e 1. P an  ten zakupił j e ­
szcze przed kilku miesiącami starą , stęcliłą m ą­
kę, z k tórej oczywiście nie można wypiec po- 
żądnego pieczywa. Zły hum or swój objawia Man- 
del w ten sposób, iż klnie robotników, p rzyrze­
k a  im, że ich do „dziury11 zapakuje, albo „łby 
porozbija14 za to, że nieładne w ypiekają pie­
czywo.

Dzień roboczy w piekarniach tarnow skich wy­
nosi 18 do 20 godzin! Oprócz tego muszą* ro ­
botnicy wynosić z piekarń  najrozm aitsze nie­
czystości, k tórych sam widok zraziłby publi­
czność od kupowania chleha i bułek w ypieka­
nych w tak  w strętnych i cuchnących norach. 
A w ładze? Jeżeli chodzi o zgrom adzenie socya­
listyczne, w tenczas „stosuje sięa ustaw y. P raw a 
zaś robotników do ludzkiego bytu  i zdrowie lud­
ności —  to drobnostka.

P o ż a r w  C iężkow icach . W  czwartek 31 z. 
m. wybuchł we wsi Ciężkowice (pow. chrzanow ­
ski) groźny pożar, k tó ry  zniszczył do szczętu 
4 zabudowania włościańskie. T ylko  wysiłkom 
straży  pożarnej z fabryki cem entu i sody amo­
niakowej, oraz straży pożarnej ze Szczakowej 
zawdzięczać należy fakt, że pożar nie przybrał 
w iększych rozmiarów. Akcya ratunkow a była 
znacznie utrudnioną z powodu nader lichego 
stanu dróg miejscowych. Jeden  wóz straży  po ­
żarnej tak głęboko ugrzązł na błotnistej d ro ­
dze, że został całkiem zniszczony. Dziwną i n a­
ganną je s t  w tym kierunku opieszałość chrza­
nowskiej rad y  powiatowej, k tó ra  zupełnie nie 
dba o stan  dróg w powiecie.

Ogień. Z Przemyśla donoszą nam : W  nocy 
z czw artku na piątek 1 b. m. w ybuchł ogień 
w Mał.ym K ruchelu pod Przemyślem. Na ra tu ­
nek nieszczęściem nawiedzonej wsi pospieszyła



straż ogniowa i spora liczba robotników, k tó ­
rym  należy się uznanie za energiczną i pełną po­
święcenia pracę nad ugaszeniem ognia. Spaliły się 
dwa zabudowania, zamieszkałe przez robotników, 
rujnując cały dobytek biedaków. Żadne z zabu­
dowań nie było ubezpieczone.

Rząd wobec braku pracy. Z N a d w o r n y  
donoszą n a m : Od kilkudziesięciu la t na przed­
mieściu pniowskiem w Nadwornie ta rtak  rządo­
wy zatrudniał setki robotników . Przed dwoma 
jednak  la ty  rząd zastanowił roboty na tym  ta r­
taku, a p rzystąp ił do budowy nowego ta rtaku  
w Nadw ornie. Robotnicy, zostali w skutek tego 
pozbawieni i tego lichego zarobku, ja k i dotąd 
mieli przy tartaku , gdzie za 12  godzin pracy 
otrzym ywali w najlepszym w ypadku po 80 ct., 
a zwykle po 50 do 15 ct. Z tego utrzym ywali 
się wraz ze swemi licznemi rodzinami. Obecnie zda­
ni są na pastw ę nędzy i głodu. Z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc zwodzi ich rząd obietni­
cami, że roboty rychło zostaną napowrót podję­
te . A tymczasem pod okiem opiekuńczego rządu, 
mającego dla pozbawionych pracy ty lko zwo­
dnicze obiecanki, przym ierają całe setki robot­
ników z głodu.

Fałszerze 500-rublówek. Czytamy w „G aze­
cie toruńskiej* : „W  piątek po południu areszto­
wano tutejszego litografa Feyerabenda i jego da­
wniejszego pomocnika W agnera. Aresztowania 
nastąpiły  na żądanie warszawskiej policyi kry  
minalnej. Równocześnie z aresztowaniem odbyła 
się w mieszkaniu Feyerabenda w obecności pro­
kurato ra p. Rasmusa, sędziego p. Kozłowskiego 
i inspektora policyi p. Zelza rewizya. Szukano 
p ły t do podrabiania fałszywych pieniędzy papie­
rowych rosyjskich i płyty te  znaleziono. Równo­
cześnie donoszą z W arszawy, że tam  areszto­
wano Pinczewskiego, Sokuiskiego i K rastra, A u­
gusta Hincha, fotografa, Kełm ana Hortza, Ludwi­
ka Mendelsburga, Abraham a Glassa, wreszcie ka- 
syera domu Landauów, Ellenbanda.

W skazali oni, że wyrobem banknotów 500- 
rubiowych, m arek stemplowych wartości rublo­
wej i m arek pocztowych, zajmuje się litograf 
berliński, Emil Schandler, posiadający doskonale 
po temu urządzone zakłady w  B erlinie przy Bir- 
kenstrasse.

Na żądanie władz sądowych warszawskich po­
licya w Berlinie aresztow ała Schandlera, lito­
grafa. Maszyny jego, rysunki i kamienie będą 
sprowadzone do W arszaw y".

Wykrycie pruskiej kontrabandy. Rosyjskie
władze celne otrzym ały zawiadomienie, iż paro­
statkam i przem ycane są z P rus znaczne partye 
cygar zagranicznych. W skutek tego zarządzono 
wczoraj ścisłą rewizyę na parostatku „Sokół" i 
w dwóch beczkach, wyprawionych jakoby z ole­
jem, znaleziono paki obsypane piaskiem dla u- 
trzym ania wagi, w pakach zaś mieściło się 2000 
cygar. W łaściciel po swój tow ar nie zgłosił się 
i je s t poszukiwany.

Ekspedycya do bieguna północnego. D zien­
nik „M orgenbladet“ w Chrystyanii przynosi te ­
legram  Baldwina, w którym  tenże oznajmia, że 
ekspedycya jego do północnego bieguna nie u- 
dała się. Mimo to Baldwin nie stracił otuchy i 
w r. 1903 na nowo zam ierza udać się w po 
dróż. Morze koło krajów  F ranciszka Józefa by ­
ło w jesien i r. 1901 zam arznięte, tak  że nie 
można było naprzód się posuwać. Ekspedycyi 
brakło zapasów żywności, m usiał więc wrócić. 
Baldwin odkrył chatę N ansena i zrobił pierwsze 
zdjęcia kinematograficzne z życia arktycznego. 
Baldwin dotarł do 81° 4 4 ’.

Otrzymujemy odnośnie do notatki „M aszyni­
sta pr*y ta lardzie41 następujące sprostow anie: 
„N iepraw dą j e s t ,  bym z ludźmi obchodził się 
po grubijańsku; nie praw dą je s t, bym ludzi lżył, 
lub groził im biciem, a tem bardziej bym samo­
wolnie rozdzielał lub odbierał im roboty gorsze 
czy lepsze. Również niepraw dą je st, bym roboty 
me pilnował i by  za mnie ludzie p rzy  maszynie 
pracowali. N atom iast praw dą je s t, że pow ierzo­
ne mi obowiązki spełniam sumiennie i energi­
cznie, gdyż bez energii z mej strony  czynność 
mi powierzona i tak  sama przez się n ieprzyje­
mna, a wymagająca dokładności, w ykonywanąby 
była niedbale i pobieżnie. P raw dą jest, że robo­
tn ik  W ojciech K ., karany  za przekroczenia słu­
żbowe kilkakrotnie, naw et wydaleniem ze służby 
dw ukrotnie, został z winy swego prowadzenia 
się i krnąbrności do innej czynności przydzie­
lony. P raw dą je s t, że każdy m aszynista ma w 
osobie palacza, zastępcę, k tó ry  w czasie konie­
cznej nieobecności m aszynisty, tegoż chwilowo 
w czynności zastępuje. Z wysokiem poważaniem 
Franciszek  Miendzik, m aszynista miejskiego za 
kładu T alarda w K rakow ie14.

T o w arzy stw o  ra tu n k o w e  udzieliło w lipcu
b. r. pomocy 276 ra z y : w dzień 197, w nocy 
79 razy. Z tego w nagłych zasłabnięciach 72 
razy, w przypadkach chirurgicznych 166 raz y ; 
w przypadkach samobójstwa 5 razy, obłąkania 
6, śmierci przypadkowej 6 razy. Fałszywych 
alarmów było 7, symulacyi 4. Przewieziono 76 
osób: do szpitala 63, do mieszkania 13 osób. 
Pomocy udzielono 165 mężczyznom, 81 kobie­
tom i 26 dzieciom. Lekarze interweniowali 7 
razy. Stanowisko pierwszej pomocy urządzono 
raz jeden. Służbę pełniło 83  ochotników. Towa­
rzystwo liczy członków: wspierających 2 34 ,
czynnych lekarzy 4, medyków 42 .

Zbrodnia huńska przed sądem. W Bydgo­
szczy stawa! we w torek przed sądem wojennym 
pewien podoficer niem iecki pod zarzutem spo­
wodowania śmierci chińskiego kuli. O skarżony

należał do oddziału w ysłanego do Chin. Dnia 
29 sierpnia roku zeszłego znajdował się w T ung- 
T szu  na parowcu. Polecono mu pilnować, aby 
po statku nie uwijali się przekupnie chińscy z 
owocami i wodą —  które przełożeni jego uznali 
za niedobre. Jak  spełnił to zlecenie, świadczy 
fakt, iż jednego przekupnia, k tó ry  nie ustąpił 
odrazu zbił naprzód szpicrutą po głowie, a po­
tem pchnął tak  silnie, że ten, zatoczywszy się, 
spadł do wody i utonął.

Podoficer tłumaczył się, że Chińczyk pośli­
znął się niezależnie od jego  popchnięcia. Sąd 
skazał go na... 14 dni aresztu  garnizonowego.

Znów k a ta s tro fa  górnicza. Z Aalten dono­
szą, iż w kopalni „V orw arts“ nastąpiła silna 
ekspiozya, skutkiem  której zginęło 5 robotników, 
a 4 zostało poparzonych śmiertelnie.

Sąd rozjemczy AngHś w Ameryce południo­
wej. W  zeszłym tygodniu w Londynie obcho­
dzono bankietem  w poselstwie brazylijskiem  w 
obecności przedstawicieli dyplom atycznych wielu 
państw  europejskich zakończenie sporu gran i­
cznego pomiędzy Cliili i A rgentyną. W  sporze 
tym  po ciągłych niesnaskach i kosztownych zbro­
jeniach zwróciły się obie strony o rozstrzygnięcie 
do Anglii. Sąd rozjemczy nie był tu  rzeczą 
łatwą. K to przypom ina sobie konfiguracyę r e ­
publiki chilijskiej, ciągnącej się długim, wąskiem 
pasem —- brzegiem  oceanu Spokojnego —  wzdłuż 
pasma gór K ordylierskich, ten pojmie, że przy  
źle ustalonych granicach sporne tery torya leżeć 
musiały na olbrzymiej przestrzeni. W  umowach 
granicznych pomiędzy Chili, a A rgentyną p rzy ­
ję to  przedtem  za zasadę rozdzielczą naturalny 
bieg wód, spływających z gór, ale potoki po­
zmieniały swe łożyska —  i to na niekorzyść 
A rgentyny. P rzez parę lat pracowały komisyę 
angielskie, nie mając pod ręką nawet takich 
środków  pomocniczych, ja k  dokładne mapy. 
W  wielu miejscach musiano naw et dla pełno­
mocników angielskich wykuwać ścieżki wśród 
niedostępnych skał. Mimo takich trudności cała 
sporna granica została dokładnie zlustrowaną, 
a dla utrwalenia nowowytkniętej linii granicznej 
powbijano słupy.

T u  mała uwaga: spór o M orskie Oko •»— to 
spór o m ikroskopijny teren , w porównaniu z 
przez nas omawianym. Tam ten już  załatwiono — 
tu zaś nie widać końca...

P rzy  okazyi rozstrzygnięcia zatargu chilijsko- 
argentyńskiego zostały również załatwione po 
lubownie spory  pomiędzy Chili, P eru  i Boli­
wią —  słowem zażegnany powód do ciągłych 
walk na znacznej p rzestrzen i A m eryki połu­
dniowej .

Zato widownią walk i niepokojów je s t obecnie 
Am eryka środkowa.

„B r a tn ia  pom oc" te c h n ik ó w  lw o w s k ic h
przesyła nam następujący kom unikat: „Komisya pro­
cesowa Tow. „Bratnie] pomocy“ słuch, politechniki 
we Lwowie zwraca s ie  do dłużników Tow., niespeł- 
niających swych zobowiązań, z wezwaniem, by naj­
później do 10 b. m, zaległości swe wyrównali, gdyż 
po upływie wyżej podanego terminu, poleci zastępcy 
prawnemu Tow. bezwzględnie należytość wraz z ko­
sztami sporu wyegzekwować. Komisya wzywa niezna­
nych jej z miejsca pobytu dłużników Tow., by bez­
zwłocznie adresy swe komisyi podali, gdyż zmuszoną 
będzie drogą ogłoszeń w dziennikach w rubryce „na­
de słane “ je uzyskać”.

( B a f e i » y e i » k i  (Krzysziofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e t r e f  z m echan iką  angielską po  500., 
w iedeńską po 300 złr.

Przegląd społeczny.
Walne zgromadzenie „Związku s tow arzy ­

szeń robotniczych" w K rakowie odbyło się w 
niedzielę 20 lipca b r .1 o godz. 10 przed połu­
dniem przy licznym udziale delegatów. P rzew o­
dniczył tow. P a s ł a w s k i .  P rotokół z poprze­
dniego zgrom adzenia przyjęto bez zmiany. Ka- 
syer tow. Ł y s z c z a r z  złożył spraw ozdanie 
kasowe: za czas od 1 lipca do 31 grudnia 1901 
wynosił przychód 1.444 K, 04  h. Rozchód 1.122 
K  22 h. Pozostaje zatem na r. 1902 saldo w 
kwocie 322 K  82 h. Dochód za czas od 1 s ty ­
cznia do 30 czerwca 1902 wynosi 1 .323 K, 92 h. 
Rozchód: 1 .046 K  48 h. Pozostaje saldo 277 
K  44 h.

Tow . J a r o s z e w s k i  stawia, w imieniu ko ­
misyi kontrolującej, wniosek o udzielenie abso- 
lu to ry u m , k tó ry  j e d n o g ł o ś n i e  uchwalono.

Po sprawozdaniu b ib lio tekarza , tow. J a r o ­
s z a ,  uchwalono mu podziękowanie za wzorowe 
prowadzenie biblioteki.

P rzy  uzupełniającym wyborze zostali w ybrani 
do za rząd u : tow. Pasław ski, Bobrowska, Jarosz, 
Nowakowski, W aligóra, Migra. Do wydziału nad­
zorczego: tow. Teodorczuk, B ryniarski, Ntissen- 
feld, Chojnicki, Górka. Zarząd ukonstytuow ał się 
następująco: przewodniczący tow, P a s ł a w s k i ,  
zastępca przew. tow. S u ł c z e w s k i ,  kasyer 
tow. Ł y s z c z a r z ,  sekretarz tow. B o b r o w ­
s k a ,  zast. sekret, tow. Ż a c z e k .  P rzew odni­
czącym komisyi kontrolującej wybrano tow. T  e o- 
d o r c z u k a ,  sekretarzem  tow. N  ii s s e n f  e Id a .

Z organizacyi robotników piekarskich w Kra­
kowie. W  ubiegłą niedzielę odbyło się w stowa­
rzyszeniu robotników piekarskich poufne zgroma­
dzenie, na którem tow. Serkowski referował o 
potrzebie organizacyi i stosunkach robotników 
piekarskich.

Zwycięstwo robotników piekarskich w  Kra­
kowie. Jak niedawno donosiliśmy, w piekarni 
K r ę c i n y  wybuchł b o j k o t ,  spowodowany 
nietaktem tego majstra, który w stanie pijanym

zelżył zatrudnionych w jego pracowni robotni­
ków. Bojkot trw a ł trzy  dni i zakończył się 
zwycięstwem robotników. Przed sądem przemy- 
słowem w Krakowie zmuszony b y ł Kręcina p rze­
prosić robotników, słowa obrażliwe publicznie 
cofnąć i przyjąć robotników do pracy przynaj­
mniej na 14 dni. Kręcina przy ją ł więc napo­
w rót trzech robotników, czwartemu zaś w ypła­
cił z góry należytość za 14 dni.

Solidarność robotniczą, ja k  zawsze, tak  i tym  
razem złamali przyjaźniący, k tórzy mimo ogło­
szonego bojkotu, nie wahali się stanąć do pracy 
u Kręciny. Okazuje się dowodnie, że „Przyja- 
źnie“ służą do łam ania strejków, a członkowie 
tych jezuickich stowarzyszeń są strejkbrechera- 
mi. W  końcu podnieść należy dzielne postąpie­
nie tow. O w s i a k a ,  który , przyszedłszy po 
rozprawie do piekarni Kręciny, gdzie zastał 
pracujących przyjaźniaków, oświadczył Kręcinie, 
że z przyjaźniakam i pracować nie będzie i za­
żądał zwrotu książki robotniczej. K ręcina p rzy ­
rzek ł przyjaźniaków oddalić.

Z  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i .

Zeszyt sierpniowy „Krytyki11 wyszedł z d ru ­
ku i zawiera następujące a rtyku ły : F e l d -
m a n n :  Rzecz o narodowej dem okracyi. —  Jó ­
zef W i ś n i e w s k i :  P ieśń  poranna (wiersz).—  
Prof. dr. P io tr C h m i e l o w s k i :  W . Feldm ann 
o najnowszej literaturze polskiej. —- Zygmunt 
K a w e c k i :  Bianca. (Nowela). —  F . F i l i p o ­
w i c z :  Im peryalizm  angielski. (Studyum). —  
W łodz. P e r z y ń s k i :  Po deszczu. (W iersz).—  
A. N. N  o w a c z y ń s k  i : E t umim exemplum 
docet. (Satyra literacka). —  Sprawozdania lite­
rackie i nauk.,we.

N a szczególną uwagę zasługuje obszerny a r ­
tykuł w stępny, w którym  W ilhelm F e l d m a n  
poddaje gruntownej i wszechstronnej k rytyce 
program  i działalność „wszeclipolakówu .

Telegraf i telefon.
Strejk i chłopskie.

K ła m stw a  u r z ę d o w e .
Lwów, 4 sierpnia. (Telegram  ck. biura koresp.). 

O strejkach rolnych donoszą: W  pow. k a m i o ­
n e c k i m  wybuchł strejk  we W olicy Derewlań- 
skiej. W ysłano pogotowie wojskowe.

W  pow. h u s i a t y ń s k i m  strejk  trw a j e ­
szcze w ośmiu gminach. W  Mszańcu przyszli 
strejkujący do dzierżawcy tam tejszego folwarku 
z propozycyą pow rotu do pracy, pod warunkiem  
jeżeli oddali robotników przyjętych z sąsiedniej 
wsi, Hniłowa Głównego, a gdy ich żądaniu sta ­
ło się zadość, rozpoczęli ponownie robotę. Po 
dwugodzinnej pracy opuścili łan z okrzykiem : 
„H urra  s tre jk “ (?).

W  pow. c z o r t k o w s k i m  strejkuje 10 gmin, 
mianowicie Szwajkowce, K rzyw ołeska, Antoniów, 
Muchawka, N agórzanka, Chomiakówka, Salówka, 
Dolina, Szulhanówka i Jag-ielnice Stare.

W  pow. t r e m b o w e l s k i m  strejkuje gmin 
13. W  Brykulinowej i Słobudee Strusowskiej 
miejscowi włościanie „odgrażali s ię“, że niedo- 
puszczą zamiejscowych do roboty. Z Grzykulicz 
spędzono naw et z pola dworskiego. W ysłano 
urzędników  starostw a z asystencyą wojskową. 
W  dniu 1 sierpnia wybito w nocy w Chmie- 
lówce szyby w oknach mieszkań w szystkich tych 
robotników, k tórzy pracują na łanach dworskich. 
W edług ostatnich doniesień , w Chmielówce za­
warto już ugodę i cała gm ina przystąpiła do 
pracy.

W7 pow. b r z e ż a ń s k i m  aresztowano i od­
stawiono do sądu Teodora Zarzyckiego, syna 
grecko-kat. proboszcza z Augustynówki za „pod­
burzanie “ w Komuchach.

W  pow. z b a r a s k i m  trw a strejk  w sześciu 
gminach, przyczem zawsze jeszcze w ydarzają 
się „ wykroczenia “, a obcy robotnicy mogą p ra­
cować tylko pod osłoną wojska. W  Hnilicach 
duia 1 bm. w nocy porozwiązywano i porozrzu­
cano zboże przez dzień zżęte. W  Suchowcach 
usiłowano przeszkodzić użyciu żniwiarki na łanie 
dworskim.

Pogróżki rosyjskie.
P e te rsb u rg , 4 sie rpn ia . T eleg raficzna agen  

cya  ro sy jska  d o n o s i: R ząd  rosy jsk i oczekuje 
od m o carstw  nega tyw nej odpow iedzi n a  sw ą 
n o tę  w  sp raw ie  b rukselsk iej konw encyi cu ­
k row ej, w iedząc o tem , iż m o cars tw a  w  tej 
sp raw ie  k ie ro w a ć  się b ę d ą  „n ie p raw em  lecz 
w łasn em i ko rzyśc iam i^ . G dy rząd  rosyjski 
odpow iedzi te  o trzy m a, ośw iadczy on jeszcze 
raz , że podw yższenie c ła  n a  cu k ier rosyjski 
u w a ż a ć  b ę d z i e  z a  n a r u s z e n i e  t r a ­
k t a t ó w  —  za czem  też ze sw ej stro n y  
n i e  b ę d z i e  o n  d o t r z y m y w a ć  p o s ta n o ­
w ień  tra k ta tó w  h an d lo w y ch  w  ty c h  w ypadkach , 
w  k tó ry c h  n iep rzestrzeg an ie  tra k ta tó w  u w a ­
żać będzie d la  sieb ie za ko rzystne . R ząd  
ro sy jsk i w obec każdego  z m o c a rs tw  zasto su je  
o d m ien n e  za rządzen ia , s to sow n ie  do po trzeby . 
D ziś ju ż  je d n a k  m ożem y ośw iadczyć, iż rząd  
zam ie rza  w  p ierw szej lin ii podw yższyć c ł o  
n a  w i n o ,  dale j n a  n ie k tó re  a r ty k u ły  im ­
p o rto w a n e  przez syndyka ty  do R osyi, z w ła ­
szcza p rzez  z a c h o d n i ą  j e j  g r a n i c ę .  

Podróż cesa rza  Wilhelma do Rosyi.
Kilonia, 8 s ie rp n ia . C esarz W ilhelm  u d a  

się n a  p ok ładzie  s ta tk u  H o h en zo lle rn  do R e ­
w ia. T ow arzyszyć m u  będzie h r . B ulów , sze­
fow ie kan ce la ry i w ojskow ej i m a ry n a rk i i 
a t ta c h e  m a ry n a rk i p rzy  n iem ieckiej a m b a sa ­

dzie w  P e te rsb u rg u , o raz książę  F ry d e ry k  
H enryk .

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Paryż, 3 sie rp n ia . P re zy d e n t G om bes p rzy ­

ją ł w czeraj d ep u tacy ę  p osłów  n acy o n alis ty - 
cznych z d e p a r ta m e n tu  S ekw any , p rzy b y ły ch  
w  sp raw ie  szkół kong regacy jnych . G om bes 
ośw iadczył, że p o d an ia  o au to ryzacyę  tych  
zak ładów , k tó re  albo się ju ż  rozw iązały , 
a lbo  w ydano  d la n ich  d ek re ty  rozw iązujące , 
n ie  m ogą m ieć m ocy  odraczającej. G ab ine t 
m a w  tej sp raw ie  do za ła tw ien ia  przeszło
12.000 p o d ań .

Paryż, 3 sie rpn ia . P rz ew aż n a  część szkół 
kongregacy jnych , k tó re  m a ją  być zam kn ię te  
n a  p o d staw ie  o sta tn ieg o  d ek re tu  g ab in e tu , 
z n a jd u ją  się w  d ep a rtam e n c ie  F in is te re . „Lan~ 
te rn e “ sądzi, że w  ty m  d ep a rtam e n c ie , jak o  
na jb ard z ie j k le rykalnym , m ożna  się spodziew ać 
silnego o p o ru  przeciw  w y k o n an iu  tego d e ­
k re tu . M argrab ia  de C aste llane  w y sto so w a ł 
do p re fek ta  G ironde p ism o z oznajm ien iem , 
iż obecnem u  rządow i n ie będzie  p ła c ił p o ­
d a tk ó w . K lerykalny  „G aulois" zachw yca się 
ty m  listem .

Paryż, 4 sie rpn ia . , G au lo is“ og łasza in te r-  
w iew  z C oppeem  i d ep u to w a n y m  L erolle 
w  sp raw ie  organizacyi akcyi p rzeciw  u s taw ie  
kongregacyjnej. C oppee ośw iadczy ł się za 
odm ów ien iem  p ła ce n ia  p o d atk ó w , za bo jko­
to w an iem  w szystk ich  kupców , k tó rzy  są  zw o­
lenn ikam i obecnego rząd u , o raz za w ycofa­
n iem  w szystk ich  depozy tów  z kas p a ń s tw o ­
w ych. L ero lle  podzie la  zam iary  C oppeego, 
u w aż a  a to li b o jk o to w an ie  za n iem ożliw e.

Paryż, 4 sie rpn ia . W  S t. C h a m o n d  (de­
p a r ta m e n t Loire) odbyło  się w czoraj w ie ­
czorem  zgrom adzen ie  z p ro tes tem , w  k tó rem  
w zięło  u d z ia ł około  2 .000  osób. P o  zg rom a­
dzen iu  przyszło  k ilkak ro tn ie  do s ta rć  z k o n tr-  
d em o n s tran ta m i, przyczem  trzy  osoby  zos ta­
ły  lekko pokaleczone.

Paryż, 4 sierpnia. N adeszłe z prowincyi d e ­
pesze donoszą o zamknięciu szkół kongrega- 
cyjnych w departam entach Isere, Loire, T arn , 
Ardeche, Yancluse. W  Yienne (departam ent 
Isere) musiała się interweniująca kom isya spe- 
cyalna wobec groźnej postawy tłumu złożonego 
z 400  osób, k tórzy  żandarmów obrzucali k a ­
mieniami, nie wypełniwszy zadania swego co­
fnąć. W  M ontonnet (deparlam ent (Isere) zerwał 
Miribel, bratanek  generała tego samego nazwi­
ska dwa la zy  na szkole umieszczone pieczęcie. 
Uwięziono go.

Marsylia, 4 sierpnia. Podczas bankietu w y­
głosił m inister Pelletan  mowę, w której pod­
niósł, że zwrócona przeciw  reakcyi polityka 
republikańska, jak ie j m inisteryum  musi się trzy ­
mać, je s t  jedynie słuszną. Jestto  ta  polityka, k tórą 
ogłoszono przez wybory, a k tó ra  zawiera r e ­
formy przyobiecane przez radykalne partye . 
M inister oświadczył się jako  nieubłagany w róg 
klerykalizm u.

Wybór do parlamentu francuskiego.
Lille, 4 sierpnia. P rzy  wczorajszym wyborze 

deputowanego został w ybrany progresista Boute 
przeciw kandydatow i socyalistycznemu Ghes- 
ąuiere. Socyaliści urządzili dem onstracye uliczne, 
podczas których z obu stron padły  strzały .

Wybory gminne w Marsylii.
Marsylia, 4 s ie rp n ia . P rz y  w czorajszych  

w y b o rach  m un icypalnych  p rzesz ła  lis ta  socya- 
lisfyczna, an ty  ko lek tyw istyczna przeciw  d o ­
tychczasow ej w iększości ko lek tyw istycznej. 

Kongres macedoński.
Zofia, 4 sierpnia. Kongres macedoński zbierze 

się dnia 10 sierpnia.
S praw a  armeńska.

Konstantynopol, 4 sierpnia. P a try arch a  a r ­
meński, Ormanian, wręczył wczoraj Porcie swą 
dymisyę, wskazując na to, że rząd turecki nie 
chce uwzględnić zażaleń przeciw  zastosowywa- 
nym wobec Armeńczyków nadzwyczaj ogranicza­
jących ich zarządzeń.

Wypadek kolejowy.
Kalkuta, 3 sierpnia. Na stacyi Kopauli zda­

rz y ł się wypadek kolejowy, przy czem zginęło 
16 krajowców, a 9 Europejczyków ; 21  k ra ­
jowców zostało ciężko rannych.
Hasło wyborcze demokratów amerykańskich.

Londyn, 3 sierpnia. W edług depeszy dzien­
nika nowojorskiego „Globe“ zamierza partya 
dem okratyczna przy  zbliżających się wyborach 
prezydenta, jako  hasło postawić zwalczanie tru ­
stów.

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Herbata przeczyszczająca
FRANCISZKA WILHELMA, m

c. k. nadwornego dostawcy
w Neunkirchen, Austryą Dolna.

je s t w  każdej ap tece , po cenie 2 koron za 
paczkę do n abycia , jeże li k tó ra  z ap te k  ta ­
kow ej n a  sk ładzie  n ie  posiada , n a ten c za s  za­
m aw iać  m ożna  w p ro s t z apteki z Neunkirchen. 
P o cz to w a  p rzesy łk a  15 paczek  24  kor., franco  
do każdej pocztow ej stacy i w  A u stro -W ę g -  
rzech , każda  paczka o p a trz o n ą  je s t  m a rk ą  
o ch ro n n ą  „G odłem  m ias ta  N eu n k irc h en "  (dzie­
w ięć kościo łów ) i ty lko  z ty m  znak iem  je s t  

p raw dziw a. 2 1 2



1 6 0 0  sążni ziemi
dobrej gleby w 5 3 a . ł E r z ó - w ł r u .  wraz 
Z domem składającym się z 5 kokoi, piw- 

wnicą i strychem wraz ze stodołą

zaraz tanio do sprzedania.
W iadomość w Restauracyi Hotelu Lon­

dyńskiego w Krakowie. 1

l i f l i T  sprzedawcy
z kaucyą znajdą
umieszczenie za stałą pensya 

i prowizyą.
Zgłoszenia pod N. P. przyjmuje 
dział inseratowego „Naprzodu", 

Poselska 15. 268 i 3

D obre tanie zegary
z 3-ietnia gwarancya przesyła

HANNS KONRAD
Dom e ip o rto w y  Z egarów  i złotych 

przedm iotów  w Brux Hr. 272 (Czechy).
(tran ć Dobry niklowy zega

rek rem. 3’75 ct. Praw ­
ic, dziwy srebrny zegarek 

rem 5 2j. go ct. Praw ­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 

1  medale, oraz tysiączne 
“ pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i opłatnie.

24 2 3 -5 0

Do nabycia przez każdą księgarnię
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 40— 52 Curt Rober Brunszwik.

S C H U T Z  I  C H A J E S
D o m  ban kow y  I kantor wym iany. 

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
—  Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresow ać: 
52 D O M  B A N K O W Y  64— 90

S c h iit z  I C h aje s, Lwów, pl. Maryacki 7.

Cena pierwotna Kar. 5 .- 
zniżona cena „ 1.20

w Dzdob. oprawie „ l -
z przesyłką o 45 hal. więcej 

D a s z y ń s k a  Z o f i a  D r .  

Z A R Y S

Ekonomii społecznej
stro n ic  368 (n a  ła d n y m  papierze).

Z am aw iać  m o żn a  w  K sięgarni 
P o lsk ie j w e L w o w i e ,  tak że  w e 
w szystk ich  k sięgarn iach . 260 2 20

S i n g e r a  j Y l a s z y n y

« wysokoramienne najnow­
szej, najlepszej i silnej kon­

strukcyi, 
sprzedaję dla użytku domo­

wego i rękodzielników. 
N o ż n e  wraz ze skrzynką 
do zamykania, wszystkimi 

przyborami i wszelkiemi 
ulepszeniami — (Cena sklepowa 90 kor.) 
za 49 koron. —  Pierścieniowe z eleganc- 
kiem wykończeniem, z wszystkimi przybo­
rami i skrzynką (Cena sklepowa 150 K.)

za 77 koron.
B C  Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą."*®
Wysyłka odwrotna za nadesłaniem  zadatku 
14 koron, reszta pobrana zostanie za za­
liczką. Nieodpowiadające przyjmuję z po­

wrotem i wraca pieniądze.
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/t Berggasse 3.
229 Cenniki ilustrowane gratis. 5 6

DO EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędn ika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu* 

Kraków, Poselska 15.

E to l ia  5 l l E

W  'przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i  ze światłem , spotykamy wynalazki.

i P

S A L Y E S
Dii

p o c h ł a n ia  n i k o t y n ę ,  c z y n ią c  j ą  z u p e ł n i e  n i e ­

s z k o d l i w ą  d la  p a lą c e g o  p a p ie r o s y ,  c z e g o  z w y ­

k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

To najnow szy w yrób i w ynalazek

Fabryki Tutek cygaretowych
W . B E Ł D O W S K IE G O

Magistra farmac. w Krakowie.
N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie innć gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych!!

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 
D o n a b y c ia  w t ra f ik a c h  i liam llae ii.

223 7 ? W .  B e ł d o w s k i .

Z M I A N A  L O K A L U ^

Z n a n y  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W ,
p o łą c z o n y  z R E S T A U R A C Y Ą , n a d z w y c z a j c z y s to  
p ro w a d z o n y , w  Krakowie.-, p rz y  u l ic y  Z ie lo n e j 
: ■ p rz e n ie s io n y  z o s ta ł
z d n ie m  1-go lip c a  b. r . n a  u lic ę  K a rm e lic k ą  1. 4 , 

ró g  u l .  K ru p n ic z e j, o c z e m  z a w ia d a m ia m  S zan . 
P . T . P u b lic z n o ś ć , p o le c a ją c  się  n a d a l  ła sk a w e j 
p a m ię c i

Gustaw Goldstein.

l i l i i

K C C H I U
H i g i e n i c z n a  i  z d r o w a

p o  c e n a c l i  p r z y s t ę p n y c h ;  

na obiadij i kolacje przyjmuje się abonaraenta.
y  P iw o  T rz c ln ic k le ,  B a w a r , E k s p o r t  1 P o r te r  za lecane je s t  przez 

pow agi le k a rsk ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w  a l e s c e n t ó w .  

B ro w a r  za  w y ro b y  ta k  zn akom itych  piw  zd o b y ł s ła w ę  eu ro ­
p e jsk ą  odznaczony  zło tym i m edalam i, k rzyżam i zasłu g i i d y p lo ­
m am i honorow ym i n a  1 4  w y s ta w a c h  k ra j. i św ia to w y c h  ja k o to :
W  K R A K O W IE  

„ B E R L IN IE  
„ L O N D Y N IE  
B P A R Y Ż U  
„ B O R D E A U X  
„ S T R A S B U R G U  
„ N E A P O L U  
„ H A M B U R G U  
» RIED 
„ R Z Y M IE  
„ B R U K S E L I  
„ P R A D Z E  
_ I W IE D N IU

P I W A  te  
w y sy łan e  b y w ają  

do R osyi, F ra n cy i, 
W łoch , R u m u n ii a  n a w e t 

.?  do A m eryki.

| D o b r o ć  n ie z ró w n an a .

PIW IARNIA, ul. Szew ska 13, 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

W SZELKICH ODPOWIEDZI
l u b  i n f o r m a c y i

W  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
dotyczących działu inseratowego  

udziela
Dział inseratowy dziennika „N A P R Z Ó D "  

Kraków, P oselska I. 15.
Za n a d e s ła n ie m  m a rk i  n a  20 h a le rz y .

H o
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!UatWW7C7P nrbnssPTCH ia n a  W ystaw ach św iatow ych w P a ry żu , I  
E?»jyYjfc&ŁB uU£.llmi£lillla L ondyn ie , M arsy lii i  W ied n iu , Dyplomy 

h o n o ro w e  i z ło te  M edale , otrzymał

S a p o m e n t b o l " !
WYEOBU

|  E u g e n iu s z a  M a tu li, A p te k a rz a  i  R a d o m y ś lu  k o lo  T a rn o w a . I

1 Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, i
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży- I  
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom I  

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik t kor. 4 0  hal., |

„ „ duży słoik 5 koron. |
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie I  
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu', I  
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają |  
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- J  
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 1 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. I

Ostrzega się przed naśladowni- 1
ctwami bez wartości!

Żądać należy w yraźnie: „Sapom entholu“ Eug1. I  
M atuli i przyjmować tylko oryginalny, w opako- |  

I  Rysunek pudelka w oryginale wan'u Ja^ obok rysunek wskazuje.
S zmniejszony. Nazwa, opakow anie, m arka ochronna

88 37—50 praw nie zastrzeżone.
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Z a w o j a
UZDROWISKO KLIMATYCZNO-LECZNICZE

660 m. n. p, m.

u  s t ó p  B a b i e j  < * ó r y .
Je s t niew ątpliw ą rzeczą, że zgodne 

ze zdaniem wszystkich meteorologów 
w tym  roku po zimnych i mokrych 
miesiącach wiosennych będziemy mieć 
suche i gorące lato. Spodziewając się 
przeto licznego napływu gości, na po­
byt le tn i do Zawoi, zarządziłem u sie­
bie wszelkie możliwe ulepszenia.

I tak:
1) Zarządziłem, żeby moje wózki 

podczas miesięcy letnich stale były na 
usługi gości — nietylko tych, którzy 
przybywają, lub odjeżdżają pociągami 
dziennymi, ale także i ty c h , którzy 
przyjeżdżają i odjeżdżają pociągami 
nocnymi i żeby ich odwoziły lub przy­
woziły po niskich cenach;

2) dałem odrestaurować wszystkie 
domy mieszkalne i urządzenie domowe 
odnow ić;

3) postarałem się i o to, żeby potra­
wy i napoje były wyborne i tanie, a 
usługa rzetelna;

4) postarałem  się i o to, żeby tu  
stale przebywał lekarz.

W ogóle poczyniłem wszelkie kroki, 
aby uprzyjemnić pobyt w Zawoi, i wo­
bec tego prosząc o liczne przybycie 
do tego uroczego zakątka — kreślę się 
124 27—? z poważaniem

S .  B r i i l l  w  Z a w o i .

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,

kupuje I sprzedaje pod najkorzystniej' 
sztjmi warunkami

w s z e l k i e  p a p i e r y  

w a r t o ś c i o w e ,

w y d a j e  3 V 2% :J i 4 %
a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje w k ła d k i  n a  k s ią ż e c z k i
rach. b ie l  oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów
na giełdach krajowych i zagranicznych.

14 54—100

W i l l a w  C h a b ó w c e ,

tuż przij stacyi kolejowej,
składająca  się  z 6  ubikacyj miesz­
kalnych wraz z wszelkiemi, potrzeb- 
nemi zabudowaniami, piw nica i 2-ma 
ogródkam i, obok której znajduje się 
p a rc e la  budow lana w  obszarze 4 0 0  
są żn i □ ;  oprócz tego przynależą 
k o n s e n s y : re s ta u ra c y jn y , noclegow y 

i w yszynk  tru n k ó w .
C e n a  3 .0 0 0  k o r o n .

Pośrednictwo wykluczone. 
Zgłoszenia przyjmuje Anton i D u d a  

236 w  C h ab ó w ce . 6  6

Świeżo opuściło prasę :
W illiam M orris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

D a w n i e j  w y s z ł y : 1 0 3

Ed. Bieder. Poezye, Ser, I. o- 
zdobione rysunkam i art. St. Ma- 
chalskiego, c e n a  2  kor. 6 0  hal. 
w ozdob. oprawie 3  „ 6 0  „

NAKŁADEM K SIĘGARNI

D. E. Friedleina w Krakowie
Rynek gł. 17. — Telefon 452.

Do nabycia i e  wszystkich księgarniach.

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem ,

państ- 
1 wowym. rn

P. M O R  A V U  S
BRtTN G rosser - P latz 6

A bso lw en t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach Cenniki na  żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

Efraim WikSer
Kraków, Stradom L. 16
obok c. k. komendy wojskowej 

 T e le fon  231 ■—

po leca S zanow nej P ub licznośc i sw ój

o b f i t y  Z A P A S
różnego  ro d za ju

płótna, bielizna stołowe!
bielizny gotowej własnego wyrobu, 
angielskiego szyrtyngu, kap, kołder, 
kocy, drelichu na m a te race  i s to ry .

W IE L K I W Y B Ó R

dywanów i chodników
jakoteż

prawdziwej bielizny Dra Jagera
P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .

Obstalunki na wyprawy uskuteczniają 
się jak najtaniej. 148

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J .  B O G U C K I

K I  r a k  ó w —  Z w i e r z y n i e c

POLECA 241 5—24 
P . T . kupcom  w szelkiego ro d za ju
— m  S Z C Z O T K I  os­
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

TfeaSaateaSs ofe s£r>

W SK A W IN IE
na rynku w blizkości ratusza, kościoła 

i sądu powiatowego jest 3 H

d o m  ze s k l e p e m
wraz z przynależnymi do niego dwoma 
morgam i pola natychmiast bardzo  tanio  
do sprzedania. —  B liisza  wiadomość u 

Izaka Borgera, Ostrawa Mor. GroMe-6 »*w.


